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Nawet, bez podpisu każde dziecko pozna tc zwierzęta
*
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Szumi deszczyk m ajowy, 
ciepły w ia tr go rozsiewa, 
sieje, sieje wokoło 
na piach, łąk i i drzewa.

Bębni deszczyk po liściach, 
skacze deszczyk po traw ie. 
Jak dzieciaki w św ietlicy 
tańczij krop le  po stawie.

Szumią drzewa po drodze, 
szumią piosnkę radosną.

Hej! nie zbraknie nam ehleha, 
zboża w górę urosną.

Miały chlebuś z nich będzie, 
wory mąki i kaszy.
Starczy plonów dla miasta, 
-tarczy plonów wsi naszej.

W 7. Dom aradzki

~ W '

Rys. M  K o ch
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Jacek poróżn ił się z cała. klasą. 
Na jednym  z zebrań postanowiono 
zbierać stare żelastwo, szmaty, bu­
te lk i i sprzedawać wszystko skład­
nicy odpadków, by zarobione w ten 
sposób pieniądze przeznaczyć na 
wycieczkę klasową.

Ja tam nie będę zbierał 
w yk rzyw ił się Jacek. Może mam 
Jeszcze z workiem  po domach cho­
dzić?

Po co zaraz z workiem ? M o­
żesz wziąć koszyk! zakpił Edek.

To nie dla m nie praca!
Jacek wzruszył ram ionam i i wy­

szedł nadąsany.
Wśród dzieci zawrzało:

Patrzcie go, ja k i ważny!
Wstręt? y sobek!
N ie bawmy się z nim !
Racja!

Przez k ilka  dni n ik t praw ie nie 
odzywał się do Jacka, a chłopiec był 
zbyt dum ny, żeby pokazać skruchę.

Z biegiem czasu powoli zapomi­
nano o jego wystąpieniu. Wzywano 
Ko do gry w p iłkę , czasem Jacek 
pomógł komuś w lekcjach, czasem 
Joinu trzeba było pomóc ot. zwy- 
('zajnie jak to w gromadzie. A le 
"Unio to chłopiec czuł się w swej 
^'asie jakiś obcy i osamotniony.

yuiczasem pieniądze wycieczkowe 
'osły i Jacek, słuchając na zebra* 
"•ach samorządu sprawozdań z po­
stępów podjęte j pracy, przestał ją 
ekeeważyć. Ale wstać i powiedzieć 
bo prostu „N ie  m iałem racji. Od

dziś pracuję z w a m i!" to uważał 
za poniżające.

Nadeszła wiosna i trzeba było 
opracować plan wycieczki. Poda­
wano różne pomysły:

„Jedziem y nad morze, w góry. do 
W arszawy".

P ro jektom  nie było końca. Na 
wszystkich pauzach m ówiło się ty lko  
o tym. Jacek stawał się z dnia na 
dzień coraz bardziej ponury. On je ­
den nie m ia ł prawa brać udziału w 
ogólnej radości. On jeden nie po- 
jedzie.

Zebrań ie samorządowe, na k tó ­
rym  m iano ułożyć p lan wycieczki, 
przygotowywano uroczyście. Już na 
dwa dni przedtem rozpraw iano na 
korytarzach szkolnych gorąco. Ja­
cek czuł się teraz jeszcze bardziej 
osamotniony.

Nie ty lko  jednak Jacek czuł się 
źle w klasie. W szystkim było jakoś 
dziwnie nieswojo: Oto jeden z nieb 
pozostał na uboczu. Nie może tak 
być! Jak gromada, to gromada!
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Chłopcy jeszcze się boczyli, jesz­
cze dow odzili, że jeżeli nie chce pra­
cować razem ze wszystkim i, to n ik t 
go prosić nie będzie! Teraz pojadą 
sami na wycieczkę... A le dziewczyny 
nie dały się przekonać.

Bo nie trzeba było wtedy na 
zebraniu kp ić  z niego, trzeba było 
zostawić mu czas do namysłu, trze­
ba było...

No trzeba było! przedrzeź­
nia ł Bolek. Teraz jest za późno.

Nie jest za późno dowodzi­
ła Zosia. Tak dłużej być nie 
może!

To nieci) nas przeprosi! Nasza 
jest racja i my s tanow im y w ięk­
szość.

Więc dlatego wy pow inniście 
zrobić pierwszy k ro k !

Rozprawiano tak dwa dni i tuż 
przed zebraniem wiadomo było, że 
zanosi się na jakieś ważne postano­
w ienia. Po lekcjach Jacek zabierał 
się do domu. ale przewodniczący go 
zatrzym ał:
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Na zebraniu wszyscy muszą 
zostać. ^

Ociągając się poszedł Jacek ku 
ostatn ie j ławce.

W sali było jak makiem zasiał. 
Układano plan wycieczki. Dla za­
chowania porządku podzielono k la ­
sę na dziesiątki i wyznaczono dzie­
siątkowych: Marysię, P io tra , K ry ­
się, Jacka.

Jacek uszom nie w ierzył. Zaczer­
w ien ił się, wstał gwałtownie i po­
wiedział:

Ja przecież nie pojadę na wy­
cieczkę!

Dlaczego nie pojedziesz? 
spytał przewodniczący.

Ja przecież nie zbierałem z 
wami odpadków, to nie są moje pie­
niądze. Ja nie mam prawa.

Ale my nie chcemy jechać bez 
ciebie! wołała Zosia, a za nią 
Manka, Bolek. Edek i reszta dzieci.

Nie chcemy! Nie chcemy! Jak 
wszyscy, to wszyscy!

Nie. nie mogę. nie mam pra­
wa.

Przewodniczący uciszył gwar.
Powinieneś pojechać. Czy są­

dzisz. że byłoby nam wesoło bez 
ciebie?

Dobrze pow iedział wreszcie 
Jacek, a w głosie jego brzm ia ły łzy.

Bardzo wam dziękuję. I mam 
wam jeszcze jedno do powiedzenia.

Jacek m ów ił cicho, z wysiłk iem , 
ale w klasie była taka cisza, że sły­
szano wyraźnie każde jego słowo.

W tedy byłem głupi. Dawno to 
już zrozum iałem , ty lko  wstydziłem 
się do tego przyznać. Ale teraz już 
będę z wami.

Brawo, Jacek!
Tak, to rozum iem !



Jak gromada, to gromada! 
cieszyły się dzieci.

Czuły, że w te j chw ili coś zm ieniło 
się w ich wspólnym  życiu na lepsze. 
Ze nihy to ta sama klasa i te same

Zebranie ogniwa przyrodn ików  
w sprawie gazetki ściennej przecią­
gało się coraz dłużej. Bo też był k ło ­
pot nie lada: Janek, k tó ry  dotąd w y­
konyw a ł wszystkie rysunk i, zacho­
rował. K to  go zastąpi? Tak jak on 

n ik t  nie p o tra fi rysować!
W klasie czwarte j były dwa ogni­

wa harcerskie. Przed trzema m ie­
siącami ogniwo szperaczy przystą­
p iło  do współzawodnictwa z ogni­
wem p rzyrodn ików  w wydawaniu 
gazetki klasowej. Co dwa tygodnie 
na przem ian każde ogniwo wydawa­
ło gazetkę, a kom isja z innego za­
stępu rozstrzygała, czyje gazetki są 
ciekawsze i ładniejsze.

Szperacze zakończyli już prace» 
przyrodn icy teraz właśnie wyda­
wali swój ostatni numer. Aż tu nagle 
choroba!

Jak się czuje Janek?
D o k to r pow iedział, że poleźy 

p rzyna jm n ie j tydzień. Nie możno 
“ a niego liczyć.

Sprawdźmy raz jeszcze pun­
k ty !

—  Sprawdzaliśmy je przecież 
wiele razy. Szperacze mają 20 pun­
któw , a my ty lk o  14.

— Do naszego num eru Franek 
“ opisał bardzo ładne opowiadanie

dzieci, a przecież już jest inaczej, 
niż było wczoraj: jakoś jaśnie j i ra­
dośniej.

Rys. J K ii llenko M. Rosińska

o szkole, a Zosia ułożyła nawet 
wierszyk.

—~ Tak, ale za treść gazetki do­
staniemy najwyżej 4 punkty . T rze­
ba jeszcze uzyskać co na jm n ie j 3 
punkty  za rysunki. A z tym  będzie 
gorzej.

-- Więc co robić?
Może poprosim y kogoś z p ią ­

te j klasy, żeby nam pomógł — - mówi 
nieśmiało Jurek.

Zakrzyczeli go:
Co to, to nie! Zresztą, żaden 

z kolegów by się nie zgodził. M usi­
my sami!



Słuchajcie! N iecli każdy z was 
spróbuje dzisiaj coś w domu na ry ­
sować. K on iu  się na jlep ie j uda. ten 
dostanie całą gazetkę do opracowa­
nia. Inne j rady nie ma.

Rozeszli się. Popołudnie i wie­
czór spędzili bardzo pracowicie. 
Rysowali, przerysowywali, malo­
wali...

N azaju trz, jeszcze przed lekcja­
m i, roz łoży li na ławkach wszystkie 
rysunki.

Co tu gadać! rzekł Józio. 
— Hania i Maciek z ogniwa szpe­
raczy rysują dużo, dużo ładn ie j!

Tak po tw ie rdz iła  Basią 
nie ma mowy, abyśmy uzyskali po­
trzebne 3 punkty .

Tadzio zm iął swój arkusz papieru 
i w rzuc ił do kosza.

— A zatem przegram y!
„P rzegra ją ! Przegrają na pew no!" 

Myśl ta nie dawała im spokoju. Na 
nic wszystkie w ysiłk i.

Aż tu na drug ie j przerw ie do Jó­
zia podeszli Hania i Maciek. Po­

w iedzieli po prostu, jak gdyby 
nigdy nic:

Przyszliśm y wam pomóc!
Pomóc? —  spojrzał na nieb 

zdziw iony. — W czym?
Jak to, w czym? —  roześmiał 

się Maciek. —  Nasze ogniwo chce 
wam pomóc w rysowaniu...

A Hania dodała:
W iem y przecież, że Janek jest 

chory.
Józio jeszcze nie rozum ia ł:
—  Jeśli nam pomożecie, to nasze 

ogniwo może wygrać!
—  No, to wygra! A le  p rzyna j­

m niej n ik t  nie powie, że gazetka 
czwarte j klasy jest brzydka.

1 pomogli.
Nadszedł uroczysty dzień ogło­

szenia w yn ików  współzawodnictwa. 
Na ścianie wywieszono wszystkie 
gazetki ogniw, aby raz jeszcze mo­
żna było porównywać je  ze sobą.

W czasie przerw y zjaw iła  się ko ­
misja sędziowska, składająca się z 
pięciu starszych kolegów. Siedli 
przy stole. Przewodniczący, Adaś. 
zw rócił się do obu zebranych ze­
społów.

Trzeba przyznać —  pow ie­
dzia ł —  że odkąd przystąpiliśc ie  do 
współzawodnictwa, wasze gazetki 
klasowe są dużo ładniesze, niż były 
przedtem. Szczególnie ostatnia ga­
zetka jest bardzo ładna. Ona w ła­
śnie zdecydowała o zwycięstwie. 
Oto ogólne w y n ik i: ogniwo szpera­
czy 20 punktów , p rzyrodn ików  

22 punkty.
W klasie zapanował gwar.
Ale Józio podniósł rękę do góry-
—  Koledzy! —  zawołał. —  Ostat­

nią gazetkę zrob iliśm y nie my sami- 
Rysunki w ykonali Hania i Maciek
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z ogniwa szperaczy, więc właściwie 
w ygra li szperacze.

N ie, n ie! —  p rzekrzyk iw a li go 
„p rze c iw n icy “ . Myśmy wam ty l­
ko pom ogli. Gazetka była wasza! 
Wam się należy nagroda!

Wyście w ygra li!
Nie, wy!

Zadźwięczał dzwonek. Kom isja 
wyszła zapowiadając, że w róci w 
czasie następnej przerwy.

Czwarta, klasa nie mogła się uspo­
koić. Przez trzy miesiące każdy 
walczył o pierwsze miejsce dla swe­
go ogniwa, a teraz wspaniałom yśl­
nie jedn i d rug im  odstępowali ty tu ł 
zwycięzców.

Z n iecierp liw ością czekali na 
koniec, lekcji.

Nareszcie! Znowu zabrał głos 
przewodniczący. Adaś:

\ 'ą> !

—  Po tym , co nam pow iedzia ł 
Józio, kom isja sędziowska postano­
w iła zm ienić swoje orzeczenie: 
współzawodnictwo wygrał cały za­
stęp, cała klasa czwarta. Jest to 
najp ięknie jszy w yn ik , ja k i m og li­
ście uzyskać.

Rys. H. SołUm T. Dnhrsha

(jlĄ  f*. A* t
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c óż my sadzimy, 
Dziś sadząc ten las? 
Pokład i mostek, 
l reję. i maszt 
O krę t, co śmiało 
Opuści swój po rt,
41 >y żeglowa«'*
Czy cisza,
Czy sztorm.

Cóż my sadzimy, 
Dziś sadząc ten las? 
Puszczę.
Gdzie wrony 
Rozlega się wrzask. 
Puszczę,
Gdzie żyją 
W iew iórka i lis. 
Borsuk,
Co z nory 
Wysuwa swój pysk.

Cóż my sadzimy, 
Dziś sadząc ten las?
Liść,

Cóż my sadzimy.
Dziś sadząc ten las? 
Czułe anteny 
D l a wsi i dla miast, 
Stół, co ci służy.
Gdy pisać coś chcesz. 
P ió rn ik .
Obsadkę, 
ł zeszyt tw ó j 
Też. ' .

K tó ry  rosa
Przystra ja w swój blask.
Zdrowe pow ietrze 
1 w ilgoć.
I cień.
Właśnie to wszystko 
Sadzimy w ten dzień!

S. Mur »za l< 
jtrzcl. /.ytarnirsJii

589



CZY ZNASZ
Czy małe zające, konie, wróble, 

no, powiedzmy, nawet k re ty , ryby 
czy dżdżownice są do swoich rodz i­
ców podobne, czy nie?

Zaczn ijm y od na jbardzie j nam 
znanych. Przecież chyba każde z 
was w idz ia ło  świeżo urodzonego 
cielaka, prosię czy źrebaczka. Bądź­
cie łaskawi wyjaśnić m i, czy są one 
podobne do swoich rodziców, czy 
nie?

Pytałem sporo dzieci i na ogół 
wszystkie m ów iły :

....  Naprawdę podobne to są ty lko
prosięta, potem cielęta, jednak już 
m nie j, bo przecież nie mają rogów, 
a źrebaczki mają k ró tką  grzywę 
i w ogóle jakieś takie długie nogi.

A jak rzecz się ma u psów?
— 0 , znacznie gorzej —  odpo­

wie każde z was.
M ały pies zaraz po urodzeniu jest 

zupełnie ślepy, a bez względu na to, 
czy rodzicam i są charty, czy ja m n i­
k i, czy ostrouche szpice —  szczenia- 
czek będzie zawsze grubym  wałecz­
kiem  o k róc iu tk ich  niezdarnych 
łapkach, na k tó rych  nie może u trzy ­
mać ciała, a ty lko  czołga się po 
ziemi.

A jeszcze dużo gorzej przedstawia 
się sprawa u niedźw iedzi. Jak wiecie 
zapewne, rodzą się one w samym 
środku zim y, gdy matka ich już od 
dwóch miesięcy pogrążona jest w 
śnie, n ic nie je i nie p ije , i nie opu­
szcza barłogu. Małe po urodzeniu 
są tak słabe, n iem al nagie, ślepe 
i bezradne, że kilkanaście m inu t po­
bytu na mrozie równałoby się ich 
śm ierci. Ale nie grozi im  to, gdyż 
mamusia nie ma konieczności opu­
szczania ich ani na chw ilkę. Toteż, 
zaszyte w je j cieple fu tro , ty lko  ssą 
i śpią.

D opiero po sześciu tygodniach 
przejrzą na oczy, a po trzech m ie­
siącach, już jako dobrze w yfu trzone 
misie, w ciepły kw ie tn iow y dzień 
wyjdą z mamą na pierwszy spacer.

Małe zajączki już w godzinę po 
przyjściu na świat tak szybko ucie­
kają, że człowiek z trudnością może 
je złapać. M atka ka rm i je ty lko  raz 
na dobę, w nocy, oddalając się póź­
nie j o k ilk a  czy k ilkanaście k ilom e ­
trów . Małe bacznie uważają, aby
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k ry ć  się przed okiem  n ieprzyjacie la , 
i już na drug i dzień próbują liści 
traw y czy mleczu.

Bardzo niedołężne są dzieci kan­
gura. W yobraźcie sobie, że tak i kan­
gur, k tó ry , stanąwszy na ty lnych  ła­
pach. przewyższa wzrostem czło­
w ieka, rodzi kangurzątko w ielkości 
z ia rnka fasoli. Tak ie  zw ierzątko jest 
ślepe, nagie i niedołężne. M im o iż 
kangury, jak wiecie, żyją raczej w 
ciepłych okolicach, mowy nie ma 
o przebywaniu takiego noworodka 
na świeżym pow ie trzu. Już nie ty lko  
chłód, ale przede wszystkim  wysy­
chanie poprzez c ien iu tką skórkę 
spowodowałoby zapewne już po k i l ­
ku  godzinach śmierć zwierzątka. 
A le  od czego worek, ów słynny wo­
rek kangurzy? Noworodek dostaje 
się tam natychm iast po urodzeniu, 
chwyta pyszczkiem za sutkę, k tó re j 
koniec tak mu pęcznieje w gardzieli, 
że już je j wypuścić nie może i kan­
gur przez k ilk a  miesięcy wisi u p ie r­
si m atk i.

Świeżo urodzony słoń, m oi d ro ­
dzy, ma m etr wysokości, a waży 
przeciętn ie więcej aniżeli dorosły

człowiek, bo aż sto k ilogram ów . 
Biega zupełnie dobrze i już następ­
nego dnia po urodzeniu gotów jest 
odbywać spore marsze, trzym ając 
się stale między przedn im i nogami 
m atki.

Za to z hipopotam em  wiążą się 
pewne niespodzianki, o których 
wam zaraz opowiem. H ipopotam  
m ianowicie rodzi się nie na lądzie, 
lecz w wodzie, a właściwie pod wo­
dą. Zanim  odetchnie pierwszy raz 
pow ietrzem , musi wypłynąć na po­
w ierzchnię stawu, basenu lub rzeki 
i w yw ija jąc nóżkam i, podpłynąć do 
m atki. K iedy jednak nadchodzi mo­
ment karm ien ia , h ipopotam ica uk ła ­
da się na p ły tk ie j, ale, bądź co bądź, 
z górą m etrow ej głębokości wodzie, 
a nieszczęsny malec musi nurkować, 
by móc się pożywić. K iedy jest mu 
zbyt duszno, w yp ływ a na pow ierzch­
nię, wciąga nowy zapas tlenu i znów 
znika pod wodą w poszukiwaniu 
źródła mleka.

Natomiast żaden z gatunków fok 
nie rodzi m łodych w wodzie. W y­
najdują one w tym  celu w ie lk ie  ła ­
wice piaskowe, na k tó rych  leżą

*
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karm iąc świeżo urodzone iniode w 
ilości jednej lid) dwóch sztuk. Do­
piero po dwóch, trzech tygodniach 
wędru ją do wody. gdzie młode locz­
k i zapoznają się z tym  głównym  w 
przyszłości żywiołem  ich życia.

Natomiast z w ie lorybem  rzecz ma 
się tak, jak przypuszczacie. W ielo- 
ryh ią tka  rodzą się w morzu, 1 aki 
najw iększy na ziemi noworodek ma 
z pięć m etrów długości, a waży chy­
ba k ilka  ton. Pływa, natura ln ie , od 
razu dobrze i ssie mamę, k tó ra  w 
tym  celu układa się mu wygodnie 
bokiem na falach.

Wszędzie tam. gdzie małe są nie­
zdarne. gdzie m atk i nie opuszczają 
ich przez pierwsze tygodnie zupeł­
nie lub gdy je nawet noszą ze sobą. 
rzadko się zdarza, aby małe były 
przez was dostrzeżone i mogły się 
dostać w wasze ręce. Natomiast 
wśród tycłi najdzie ln ie jszych nowo­
rodków . takich jak sarna, zając, da­

niel czy je leń, zdarza się często, że 
młode są chwytane przez ludzi.

Zazwyczaj przez parę dni pieści­
cie i przekarm iacie swego pupila 
tak. że często zdycha on z przejedze­
nia. Jeśli jednak ktoś starszy i roz­
sądniejszy opiekuje się zw ierząt­
kiem  i rzeczywiście udaje mu się je 
wychować, to wkrótce ukochany 
pup il zaczyna hyc coraz bardziej 
uciążliwy trzeba go żywić. poić. 
czasem specjalnie wyprowadzać na 
spacer. To wszystko nudzi was 
i z n iecierpliw ością oczekujecie 
chw ili, gdy nadejdzie uroczystość 
wypuszczenia wychowanka na wol­
ność. Nie ruszajcie małych znalezio­
nych zwierząt. Jeśli jednak złożyło 
się tak, że zw ierzątko dostało się do 
waszycłi rąk, to nie wyobrażajcie so­
bie. iż wolno wam bawić się n im , 
dopóki wam się ono nie znudzi, 
a następnie „zwracać mu wolność". 
Pamiętajcie bowiem, że zwierzę dzi­
kie, k tó re  wychowało się u człow ie­
ka, zatraciło  zupełnie zdolność 
ukryw an ia  się przed wrogami, znaj­
dowania pokarm u i w ogóle życia 
wśród ciągle grożących niebezpie­
czeństw. Toteż wasz ulubieniec, po­
zostawiony na wolności, zazwyczaj 
tego samego dnia ginie w zębach 
lisa, pazurach kota lub szponach ja ­
strzębia. Dlatego też, jeśli już zwie­
rzę wpadło w wasze ręce. obowią­
zani jesteście dać mu opiekę do 
końca życia, ale na jlep ie j powta­
rzajcie sobie po cichu:

„W a rto  kochać przyrodę, warto 
patrzeć na nią szeroko o tw artym i 
oczyma, ręce jednak należy trzymać 
od nie j z daleka” .

dr Jnn Żabiński

591



JAKI MA BYĆ »PŁOMYCZEK«?

G tly liy  Wam w klasie zadano ta­
kie pytanie, na pewno wszyscy 
chcieliby na nie odpowiadać.

Zosia chciałaby w „P ło m yczku “  
czytać ba jk i, Franek opowiadania
0 zwierzętach, Zygm unt o podró­
żach, Hala o w ie lk ich ludziach, Bo­
żenka o dzieciach, Kazia chciałaby 
najw ięcej zagadek, a Bolek k o n ku r­
sów...

Jaki więc ma być „P łom yczek“
1 o czym ma pisać?

Chcemy, żebyście nam pomogli w 
układaniu pisma. 1 dlatego też 
zwracamy się do Was. byście nap i­
sali. o czym chcecie czytać w „P ło ­
m yczku“ . jak on pow in ien wyglą­
dać.

Przypuszczamy, że zrobicie to 
chętnie i dlatego ogłaszamy kon­
kurs z licznym i nagrodami.

Każdy czyte ln ik , k tó ry  chce 
wziąć w nim  udział, pow in ien odpo­
wiedzieć na takie pytania:

1. O czym na jchętn ie j czytasz w 
„P ło m yczku “ ?

2. W ymień opowiadania i wiersze, 
k tó re  najbardzie j ci się podoba­
ły w „P łom yczku “ , a k tó /e  nie.

3. Jakie rysunki i fo tog ra fie  na j­
bardziej ci się podobają, jakie  
nie?

t. Czy i w ja k i sposób pomaga Ci 
„P łom yczek" w nauce?

5. 0  czym „P ło m yczek" pisał za 
mało?

6. Co d n ia łb yś  zm ienić w „P ło ­
myczku ?

Wasze odpowiedzi pomogą bar­
dzo redakcji przy układaniu pisma. 
Ciekawsze listy będą drukowane w 
„P łom yczku ” , a pomiędzy uczestni­
ków konkursu zostaną ■rozlosowane 
liczne nagrody.

Bardzo chętnie będziemy widzieć 
również wypowiedzi Waszych na­
uczycieli i wychowawców.



o książkach
„Nasza Księgarnia”  wydała nie- 

ław no ciekawą książkę tego autora
- A ja gwoździe mam w k ie ­

szeni!
A wy co?
A m y mamy wieszak w sieni! 
A  wy co?

—  A my mamy kociąt sześć...
A  wy co?

N ie bójcie się. to wcale nie egza­
m in, to ty lko  urywek wiersza pt. 
„A  wy co?”

— Czyj to wiersz?
—  A wy co? nie wiecie?...
Jeżeli nie, to wam powiem. Jest

to wiersz znanego radzieckiego p i­
sarza dla dzieci Sergiusza M i- 
chałkowa.

pt. „Jeden rym  i innych sto“  
wśród stu rym ów wesołe wiersze
0 Tom ku-n iedow iarku , o An tku- 
m am insynku i wiele innych. Książ­
ka jest ko lorow a, a rysunki również 
piękne i wesołe jak wiersze.

M łodszym dzieciom, któ re  lubią 
bajk i wierszowane, radzim y prze­
czytać „B a jk i”  Stanisława Jachowi­
cza. Jachowicz to jeden z p ie rw ­
szych pisarzy polskich dla dzieci
1 n iektóre  z jego utw orów , pisanych 
przed stu la ty, są dla nas trochę 
dziwne. Są jednak takie, któ re  prze­
czytacie z chęcią i przyjemnością.
Tę książkę wydala również „Nasza 
Księgarnia“ .

*
Dla m łodych przyrodn ików  pole­

camy książkę pt. „Leśna gazeta'
W. B iank i. Bardzo ciekawie opisane 
jest w n ie j życie zw ierząt w różnych 
porach roku.

Ponieważ „Leśna gazeta”  jest 
książką dużą, z wieloma ilus trac ja ­
m i, cena je j jest dosyć wysoka 
(24 zł). Radzimy wam poprosić wy­
chowawców lub nauczycieli o ku ­
pienie książki do b ib lio tek i szkol­
nej. by w ten sposób zapoznać się 
z je j ciekawą treścią.

Dzieciom, któ re  interesują się 
podróżami i przygodami, radzim y 
przeczytać następujące książki:

J. Verne ..Szkoła Robinsonów",
J. Verne „2 0  000 m il podm or­

skie j żeglugi” ,
L ikstanow  „P rzygody Jung i” .
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Koehany „Piontyczka” !

Czytali»my, że iriele szkól postano­
wiło oszczędzać książki.

Borycki Tadeusz poplamił piso im ię  
i  nie nada się już do przekazania in­
nym dzieciom. Bober Jania z klasy 1 
porwała czy tankę i  tata kupił je j 
nową.

Książki, które nadają się do oddania 
młodszym dzieciom, staramy się dalej 
utrzymać w jak najlepszym porządku. 
Okazało się, że jest 328 książek do 
użytku młodszych koleżanek' i kolegów. 
Hasło oszczędności książek rzuciła w 
naszej szkole klasa VI. Wezwaliśmy 
szkołę w Niezgodzie do współzawod­
nictwa w oszczędności. Pod koniec ro­
ku szkolnego urządzimy wystawę ksią­
żek dobrze utrzymanych.

Jerzy Józef, kl. IV , pow. Milicz, 
woj. Wrocław

Koch a u y „Pio m yczkn ” !

...Olsztyn leży na północnych Zie­
miach Odzyskanych. W roku 11)1*5 
Przyłączono go do Polski. Tutaj jest 
bardzo dużo zieleni i skwerków. Znaj-

DZIECI
duje się tu dużo zabytków: katedro 
św. Jakuba, Stara Brama i zamek zbu­
dowany przez Krzyżaków. Koło zamku 
są resztki muru, w którym są okienka, 
które służyły za strzelnice. Na, po­
dwórzu zamkowym jest loch. Ja byłam 
na baszcie, która ma 8 pięter. W zam­
ień jest sala, w której pracował Koper­
nik. Pod Olsztynem w Korfowie jest 
szkoła rolnicza. W Olsztynie są dum je­
ziora: Długie i  Krzywe. Olsztyn jest 
stolicą Mazurów i  Warmii. Przez Ol­
sztyn przepływa rzeka Łyna.

Przesyłam Ci pozdrowienia.

Hania W yr was

Kochan y „Płomyczku”  I

...Mieszkam w starym piastowskim 
grodzic Opolu nad Odrą.

W naszym mieście, które od nie­
dawna jest miastem wojewódzkim, jest 
dużo starych zabytków; między innymi 
są resztki murów obronnych i  muzeum. 
Koło starostwa na górce prowadzone 
są wykopaliska, a niektóre znalezione 
rzeczy oglądam w muzeum.

Na, rynku stoi stary ratusz, koło 
którego odbudowują zniszczone przez 
hitlerowców zabytkowe domy.

W a dala Joanna 
Opole
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ZOSIA I SKARPETKI

Zosia miała dużo skarpetek: 
5 par białych i 5 par ciemnych. 
Leżały one w szufladzie w wiel­
kim nieporządku. Kiedy Zosia 
chciała wybrać parę skarpetek, 
zgasło światło.

Jakże tu dobrać jednakowe?
Poradźcie Zosi. ile ma ona wy­

jąć z szuflady skarpetek, aby mieć 
pewność, że pośród nich znajdzie 
jedną parę jednakowych?

Iloziriązuniii z nru 36: zgady­
wanka — (kłosa, ga(r)nek, 
kar(e)ta, s(t)er — kret. Z nru 
36: zag. 1 — deszcz, zag. 2 — 
parasol, zag. 3 — papier.

AIS
Cóż to za potwór unoszący się 

w powietrzu? Czyżby to jakieś 
prehistoryczne zwierzę'

Jeżeli uważnie przeczytałeś 
. ,,Płomyczek” , to w tym przedziw- 
j nym zwierzęciu poznasz kangura 

w potężnym skoku. Dzięki spe­
cjalnej budowie tylnych kończyn 
kangury mogą wykonywać skoki 

w dal i do 3 me- 
(Wymierz długość 
porównaj). ,
bardzo płochliwe. 

Żywią się pokarmem roślinnym. 
Żyją dużymi stadami w Australii. 
A jak noszą swe dzieci — to już 
wam dr Żabiński ślicznie opowie­
dział.

do 10 metrów 
trów wzwyż! 
swego skoku i 

Kangury są


